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Wschód  s ł oń .  o god.  6  min .  49 .  —  Zachód  o g.  4  m.  48 .

7j P e tersb u rg a . 5 (17) P a źd z ie rn ik a .
W IA D O M O Ś C I  Z A J A N U .  ( ! )

Rapor t  ko mendan t a  po rtu Ajański egó,  kap i t an- l e j t -  
ł ian tu  Kaszewafowa ,  p r ze s ł any  p. j e n e r a ł  -  ma jorowi  
W en tz e l .  z daty 5  (17 )  Lipca 185 5  r.

Mam zaszczyt donieść Ja śn i e  W ie l mo żn em u  Pan u, 
ze 27 go  Czerwcu (9 Lipca)  r. I). p r zyby ł a  do zatóki 
A ja ń  s k i ej eskadra angie l ska  dowodzona  przez k o m o ­
d o r a  F ryderyka  i z ł ożona z d\vóch fregat  żaglowych 
i  j edne j  f regaty pa rowej .  Paros ta tek i j edna  z fregat  
tćj e skad ry  3 (15)  Lipca o d p ł y n ę ł y  na morze ,  druga 
za ś  fregata  podj ę ł a  dziś kotwicę i poczęła  krążyć  na -  
"przeetw brzegów.  G s t ra tach  zrządzonych przez n i e ­
p r zy j ac ie l a  portow i, będę m i a ł  zaszczyt donieść J \V.  
Pat iu po sp r awd zen iu  takowych  przez komisj ę.  Nad- 
rńićnić przy tern w in i enem.  że tak wo jskowi ,  j ak  i m ie -  
■szklińcy por tu opuści l i  Ajań.  zgodnie  z i ns t rukcj ą  JVV. 
Pa na  j c r ic r a ł -g ube rn a to r a .  Jednocześnie  ma m zaszczyt 
.dołączyć kopję p rok l amac j i ,  dowódcy  e skad ry  an g i e l ­
skiej  do mie szkańców por tu ,  tudzież szczegóły o dzia­
ł a n i ac h  eskadry nieprz.yjaCielśkićj.

S zcze g ó ł// o d zia ła n ia ch  n iep rzy ja c ie la  w Ajanie.
Przed na s t an iem jeszcze pory  do żeglugi  s t osownej ,  

pos t awione  by ły  czaty na wszystkich punkt ach  od s t r o ­
ny  morza  wysta j ących lub wyn ios łych ,  dla o b s e r w o ­
wan ia  wszystkich s t atków z morza  do por tu p ł y n ą ­
cych.—  Od 2 (14)  Czerwca ,  t. j .  od dnia pr zybyci a do 
pó r  fu p ie rwszego  s ta tku do p o ło w u  wie lo rybów s ł u ­
żącego,  do 27  Czerwca (9 Lipca),  do por tu  codziennie 
W p ły w a ł y  i z onegoż  w y p ł y w a ł y  statki  am erykańsk i e  
p o ł o w e m  wie lo rybów t rudni ące się. Dowódcy  tych 
Statków zaw iadomil i ,  że eskad ra  angie l ska  i fraftćńzka 
zna jdu j ą  się j uż  na morzu  Ochock iem.  27  Czerwca  (9 
L ipca)  o ko ło  3ćj z po łud n i a ,  ukaza ł a  się ko ło  P rzy ­
l ądka  Z ew nę t r zn eg o  fregata  pa rowa  t r zymasz towa,  p ły ­
nąca  w pro s t  do por tu Ajański ego.  Zbl i żywszy się do 
p i erwszego s t a tku  do p o ł o w u  wielorybów p rzeznaczo ­
nego.  fregata  wywies i ł a  flagę ang ie l ską  i spuśc i ła  s za­
l upę  uzbćojoną .  P rzekonawszy  się, że to jes t  paros t a­
t ek  nieprzyjacielski ,  r o zka za ł em  wszys tkim mi e szkań ­
com por tu przejść górę  i r oz lokować  się nad rzeczką 
Ajanką.  J ednocześnie  l e j t nant  Sk ibn i e w ,  zająwszy 
z k o m e n d ą  pozycję na górze,  przez k tór ą  prowadzi  dro-  

~f ga z Ajanu.  ś l edz i ł  poruszen ia  n ieprzyjaciela .  Pa ro -  
' i  s ta tek,  p r z ep łynąwszy  m i m o  rud lów trzech pierwszych 
' rr od s t rony morza  s t atków p o ło w e m  wie lo rybów t ru-  

' ó t jdniących się, z apewne  w celu zasięgnięcia od nich 
~ol idom iści, s t a n ą ł  na kotwicy ko ło  Ła rg i .  Szalupa 

zdś. wykon aws zy  pomi a ry  wzdłuż  całej  zatoki ,  sk i e r o ­
w a ł a  Się ku czwar t emu  s t atkowi  do p o ł o w u  wie lo ry ­
b ó w  p rzeznaczonemu .  O 6ćj z wieczora,  gdy szalupa 
w róc i ł a  do paros ta tku ,  teń ostatni  po d j ą ł  kotwicę  i od­
p ł y n ą ł  na morze ,  k ie ru j ąc  się ku dw o m  na h o ry zo n ­
cie ukazu j ącym się f r ega tom,  k tóre przy pom yś lny m 
wie tr ze  zbl iżyły się szybko do paros ta tku.  C i emna  noc 
prze szkodzi ł a  ś ledzić dalej  po ruszen i a  n ieprzyjaciela .  
Korzys t a j ąc  z c iemności  u d a ł e m  się do por tu  z 26ciu  
pos ługaczami  t owarzys twa  i 30 tu  końmi ,  z zamia rem 
wywiez i en i a  s t amtąd  jeszcze czegoko lwiek ,  co mi  się 
w  części powiod ło .  O 12ej w nocy po lec i ł em  pol i c­
m a j s t ro w i  A jański emu  udać się z c a ł ą  ko m en d ą  na 
d r ug i  p u nk t  zborny ,  a o l e j  z r ana,  r oz kaza ł em udać 
się do tegoż pu nk tu  45  ludziom na górze s t o j ącym.—  
2 8  Cze rwca  (1 0  Lipca)  p r z y p ł y n ę ły  dwie f regaty n i e ­
przyj ac ie l skie  i z a r zuci ł y  kotwicę ko ło  p rzy l ądku  ze ­
wnę t r z ne go .  Czaty riasze, s t osownie  d o d a n e g o  im  po ­
l ecenia  po ł ączy ły  się z oddz i a ł em.  Woj ska  n i eprzy j a­
cielskie w y l ą do w a ły  w rozmai tych punk t ach  i zaczęły 
za opa t rywać  się wodą  z jez iora  Aleuckiego i r ąbać  d r ze ­
wo.  Ku wieczorowi  mieszkańcy i kom chda  wo jskowa  
cofnęl i  się do miejsca,  W k tó r ć m  umieszczono mieni e  
Skarbowe i towarzys twa ,  oraz  Wszystkie zapasy ż y w n o ­
ści. — 2 9  i 3 0  Czerwca (11 i 12 Lipca) .—  Nieprzy ja ­
ciel  z ao pa t ryw a ł  się na jeziorze A | euc k i cm  w wodę  i 
drzewo;.  W sam ym porc i e i j ego  okol icach w y l ąd o w a­
ł y  oddzia ły,  z k tórych  każdy wy no s i ł  p r zyna jmn ie j  po 
1 0 0  l udz i ;  ci wy konywa l i  r ekonesanse ,  zde jmowa l i  
p l any  i pomia ry  zatoki ,  oraz wykonywa l i  obserwacj e  
a s t r onomiczne .  Przewozi l i  oni  z por tu do f r ega t  deski ,

(■) (t)  Ajan. poft towarzyśtwa rośsyjsko -  amerykańskiego.
położony na brzegu morza Ochockiego, pod ó d 0 2 7 ’ N . dłu-  

>■'» gości i f 56° 6 ’ O szerokości.
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las budu lcowy ,  l iny i inny. m a l e r j a ł  do t owarzys twa 
ro s sy j sko -amęrykańsk i ego  należący,  a któr ego nie zdo­
ł a n o  unieść.  Rozległy się w rozmai tych punkt ach  wy­
s t rza ły  kar ab inowe ,  a z paro s t a tku  dano j eden  s t r z a ł  
a rma tn i .  Na warsztacie  sk ł a da no  części nowego p a r o ­
s t a tku żelaznego.  Dla ukrycia  go przed n i ep rzyjac i elem,  
spuszczono t akowy  do w yk opanego  na ten cel do łu  i 
nap e ł n io no  go żelazem i tek tu rą  da ch ow ą ;  lecz p rzy ­
bycie n ieprzyjaciela  nie dozwoli  ło p rzykryć  ostatecznie 
pa ro s t a t ek  ziemią.  —  3 0  Czerwca  (11 Lipca) ku w ie ­
czorowi ,  nieprzyjac i el  sp a l i ł  pomos t  tego pa ros t a tku  i 
po k r yw a j ąc ą  t akowy tek turę  dachową.  W ciągu tych 
dwóch dni  s t a ło  w porcie  6  s t atków,  z tych 3 n i ep rzy­
jacielskie,  j eden  am er yk ań sk i  do p o ł o w u  wie lo rybów,  
a na dwóch  innych nie podobna by ło  rozpoznać  fla­
g i . — 1 (13)  Lipca.  Też statki  s ta ły  w porcie,  lecz na 
br zegu  nie widać by ło  nikogo.  Dało się s ł yszeć  kilka 
s t r z a łów  ka ra b i now ych  i j eden  a rma tn i .  Paros ta tek  i 
t ektura  podpa lone  t lały.  Budująca się nowa  szkuua i 
budynki  por tu by ły  w całości .  Pos t awione  zostały na 
rzeczce Uja czaty, z łożone  z u r i adn ika  i t rzech koza­
ków dla ś ledzenia  n ieprzyjaciela ,  by ten w y lą d o w a ­
wszy nie z j aw i ł  się n iespodziani e i nie p rzeszkodzi ł  
n a s ze m u  oddz ia łowi  cofnąć się.—  2 (14)  Lipca,  P r ze ­
wieziono do po rtu woj sko lądujące.  Dwie p lacówki  
s t o j ą  z ka rab inami  na p rzys t an i .—  3 (15 )  O k o ło  2ej  
z po łudn i a  paros ta tek  i j edna  fregata o d p ły nę ł y  na 
morze ,  k i e tu j ąc  się na po łudn i e .  Następnie od p ły n ę ł a  
reszta s t a tków,  z wyją tk i em jednej  fregaty.  Wojska 
l ąduj ącego w porcie nie ma.  Uriadnik i kozak na l eżą ­
cy na najbl iższej  od zatoki  placówki ,  udali  się do p o r ­
tu,  gdzie spotka l i  dwóch Ameryk anó w,  którzy do rę ­
czyli im p rok l amac j ę  dowódcy eskadry angie l sk i  do 
mieszkańców por tu.  P ro k l amac j a  ta zos t ała  ń i ez w ło -  
cznie mn ie  doręczona.  Dwie barki  i b a jda rka  o j e ­
d n y m  o tworze ,  do Towarzys twa  na l eżące ,  zostały 
przez  nieprzyjac i ela  na fregatę  z ab raue .  —  4 (16) 
Lipca.  \V porcie s t a ł a  j edna  tylko fregata  n i eprzy j a­
cielska.  Zosta j ący w kantor ze  towarzys twa  na s ł użb i e  
obywatel  rygski  Halseher t ,  posiadający język angie l ski ,  
u da ł  się z u r i adu ik i em kozackim do Ajanu,  tak dla 
r ozmó wien i a  się z Am ery kan am i ,  j ak  dla obej r zenia  
por tu,  i ku  wieczo rowi  don ió s ł ,  że zamki  popsut e zo ­
s t a ły  we wszystkich domach ,  a na w e t  w cerkwi .  A m e ­
rykan ie  powiedzie l i  mu ,  że dla wysadzania  w p o w ie ­
t rze paros ta tku,  użyto 100 fun tów  prochu.  P rzedn ia  
część pa ro s ta tku  u szkodzoną  została  ; zresztą  zaś tak 
budująca  się nowa  szkuna,  jak i budynk i  por tu o ca l a ­
ł y . —  5 ( 1 7 )  Lipca.  W po łud n i e  ostatnia  fregata  p o d ­
jęła  kotwicę i poczęła krążyć  k o ło  b r zegów.  Po o d ­
p łyn i ęc iu  n ieprzyjaciela ,  wyznaczył em niezwłoczn ie  
komis ję ,  k tór a  ma sp rawdz ić  s t ra ty  mieni a  t ow arz y ­
s twa ,  przez n ieprzyjaciela  zrządzone.

P r  o k ł a m  a c j  a.
Mieszkańcy Ajanu!  nie obawia jc ie  wracać  do w a ­

szych domów:  nie zrządzimy an i  wam,  ani  tym o s t a ­
tn im żadnej szkody,  pod tym atoli  w a ru n k i em ,  bv t a ­
kowa  nie  by ł a  wyrządzaną  oddz i a łom,  które  z a op a t ru ­
j ą  okrę ty  w d rzewo  i wodę.  Wszelkie  mieni e  p r y w a ­
tne,  z wy ją tk i em ok rę tów,  będzie święcie  s zanowane .

C harles F red erick , dowodzący e skad rą  ang ie l ską .  
Ajan,  9go  Lipca 18 55  roku.  (Z b r . m or.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
U kaz N A JW Y Ż S Z Y  o pen sjach  em ery ta ln ych  i  do­

datkach  do nich.
(C i ą  g  d a l s z y . )

P io t rowi  MotyleWskiemu,  b. s t r a żn ikowi  ce lno - g ra -  
n i cznemu  w ok ręgu  5 m ,  rs. 45 .  Józefowi  Dziub iński e­
mu,  b. s t r a żn ikowi  ce luo - g ra n i czn emu  w ok ręgu  7m,  
rs.  45.  Tomaszowi  Kruszewsk i emu ,  b. s t ra żn ikowi  
ce luo - g ra n i czn emu  w ok ręgu  3m,  rs .  45 .  P. Józefowi  
K ra s sowsk i emu ,  b. nacze ln ikowi  komory  celnej  2ej 
klasy Wie ruszów,  rs .  225 .  Micha łowi  P io t rowsk i emu ,  
b. s t r a żn ikowi  celno  -  g r a n i cznemu  w ok ręgu  3m ,  rs 
7 2  kop.  64.  Ko ns t anc j i -Mar j ann re -Ba rba rze  z S zwe j -  
kowski ch  Różańskie j ,  wdowie po S t a n i s ł a w i e -W a c ł a -  
wie Różańskim,  s t ra żn iku  ce l no - g ran i cznym,  oraz ich 
dzieciom: Mar j ann i e -Apo lon j i ,  Maci ejowi-Kous t ąntCr  
mu,  H e l e n i e -S t an i s ł a w ie  i Annie ,  rs.  81.  Wojciccho 
wi Makowskiemu*  b. s t r ażn ikowi  c e l u o - g r a n i c z n e m u  
w ok ręg u  5rn,  rs. 90.  Was i l emu  Kubecki em«  b s t r a ­

żników i c e l no -g ran i cznemu  w okręgu I m ,  rs. 31 kop.  
87 ,  J anow i  Żab iń sk i emu ,  b. s t r ażn ikowi  c e l no -g ran i -  
c znemu  w ok ręgu  6m ,  rs. 90 .  (d. c. n .)

Ceny  niek tórych ks i ążek do n i es łychane j  wyso ­
kości dochodzą  u nas.  Tomik  poezji 7. ki lkudzies ięciu 
s t ronic ,  kosztuje rubl a,  dwa rubl e,  o ile się da n a j w y ­
żej wyciągnąć .  Można powiedzieć,  że każda p rawie  
s t ronni ca  na z łotówki  się liczy. I nie w iadomo  dla 
czego tak og ro m ne  w ła śn i e  e e n y  na poezje są  n a ł o ­
żone,  z p rozą tam jeszcze jako  tako,  choć także s t o ­
s u n k o w o  za lada powias tkę  s i ła  t rzeba zapłac ić  p i e n i ę ­
dzy. I to tern dziwniejsza,  iż za g r an i cą  wydawcy s t a ­
ra j ą  się o wie lką  przys tępność  cen,  i l l u s t rowane  edy ­
cje braci  Levy nie do uwie r zen i a  m a ł o  kosztują ,  w i - 
dziel iśmy także i nne  edycje,  nie pamię tamy już czyje,  
podobno  G i r aud ’a  z p rzepysznemi  ryc inami  na wel i ­
n ow ym papierze i nader  ozdobuem d ru k o w a n e  pi ­
sm em  po cenie  sześciu f r anków za og r om ny  tom. T a ­
ki tom nap rzyk łud  zawiera  c a ł ą  komedję  Boską  
Danta  w p rzek ł adz i e  f r ancuskim 7, adnotac jami  i p rzed­
mową.  Bruxe l l a  r ywal i zuje  pod tym względem z P a ­
ryżem i prześciga g> naw e t  często. Książki ang ie l ski e  
u nas  z doda tk iem procen tu  ks i ęgarski ego,  c ł em ,  o -  
p ł a t ą  t r a n sp o r t ow ą  i zyski em sprzedającego,  kosz tuj ą  
zaledwie tom po ki lka złotych.  Toż s amo  z n i em iec ­
ki emu Tylko u nas taka s t raszna  drożyzna,  w d w ó j ­
na sób za wszystko płac i ć trzeba.  I dziwić się tu że nie 
m a  kupujących.  A zwłaszcza z poezjami ,  to grzech tak 
odst raszać od nich, tern bardziej ,  że i tak publ i czność  ba r ­
dzo oziębła .  Większa część czyt e lników nie wierzy w 
wiersze,  tyle bowiem,  razy się oszukal i  iż nie chcą  
więcej p róbować .  Ale n iektórzy  wydawcy w i l e ń ­
scy nadużywa ją  naszej c ierpl iwości .  Wą tp i my  zaś, 
żeby h o n o r a r j u m  au tor a  tak drogo  ich k osz to wa ło  bo 
nasi  księgarze niezwykl i  płacić zbyt  wielkich h o n o r a -  
r j ów.  Edycje  nie są także tpk bardzo kosz towne  ani  
ozdobne  żeby by ło wo lno  sześćdziesiąt  s t r onn i c  o śm 
do 'dziesięciu zło tych cenić.v Ten  nieszczęśl iwy pięć­
dziesiąty p rocent  księgarski ,  k tóry w rzeczy j es t  fi­
kcją.  bo się ciągle kompensu j e ,  pożera  wszystko.  A  
jak k ló r en  au to r  w ła s n y m  na k ł a de m  co wyda to dwie  
trzecie ceny odst ąpić  musi  pano m ksi ęgarzom,  b o i u a -  
czej nik t  dzieła jego do sk l epu  nie weźmie .  P r aw da  
że u nas dotychczas można jedynie ra chować  na ro s -  
przedaż nie wielkiej  ilości egzemplarzy ,  ależ niech 
panowie  księgarze po p ró bu j ą  raz lub dwa razy zniżyć 
cenę,  może też ta liczba i powiększy się, a taniość  za­
chęci kupując.  O t  W o l f  Maurycy d a ł  w yb or ny  p r zy ­
k ł ad  i j ak  na u m y s ł  z poezjami właśn i e ;  dwanaśc i e  to­
mów j ego skarbczvka kosztują sześć rubl i ,  to za p ó ł  
da rmo ,  zwłaszcza że wybór  dobry  i wszystko się t am 
znajdzie.  Kto zakupi  skarbczyk ten,  ma u siebie s ze­
reg  naj lepszych poezji ,  które  oil k i l kunas tu  lat wysz ły ,  
a których wydani a  po większej  części j uż  są wycze r ­
pane .  Tak np.  Bie l awsk iego ,  S i emieńsk i ego ,  M agn u-  
szewski ego,  Wi twick i ego m a ł o  kto ma,  toż s amo  m o ­
żna powiedzieć o poemac ie  Pola,  który się t am zna j ­
duje i o poezjach T. L. które  wkrót ce  wyjdą,  a n aw e t  
Brodziński  bardzo już rzadki .  Albo Wasi lewski  E d m u n d  
nikt  go p rawie  u nas  nie zna.  Bo Bogiem a p r aw d ą ,  
oprócz  zbioru w skarbczyku  nap różno  by szukać tych 
poezji ,  w o sobnych książkach dawno  j uż  ro sk up i on e ,  
a o now ych  wydaniach nik t  nie myśl a ł .  W o l f  zna  do­
brze czego pot rzeba  Publ iczności  i na jpr ak tyczn ie j sze  
ma pomys ły .  A przy t em j ak  powiedzie l i śmy,  taniość  
najbardzie j  zaleca Ska rbczyk ,  bo proszę tylko po ró ­
wnać  cenę jego z c enami  innych  u tw or ó w  poetycz­
nych.  A chociaż to już po większej  części p rzed ruk i  
tylko (jest tum j ednak  i wiele nowych rzeczy) to p r ze ­
cież żyjącym au t o r om  płacić  t rzeba było- Kiedyż w y j ­
dzie taii d awno  zapowiedzi ana  na m  P le j ada?  Radziby-  
śmy j ą  ujrzyć,  zwłaszcza  że widziel iśmy do niej  c u ­
dny dobó r  d rzewory tów  w yk onanych  z r y s un ków  na j ­
zdolniejszych m ł o dy ch  malarzy  naszych.

WIADOMOŚCI ZARRMICZNE.
A N G L J A.

Londyn 20  P a źd zie rn ik a • Między 20s t u  o sobami  
k tó rych  wyprawien ie  z wyspy Je r sey zos t ało  z adek re ­
t owane ,  znajdu ją  się dwaj  synow ie  Wikto ra  Hugo.

—  P u łk o w n ik  Ro ll and o g ł o s i ł  w A d vertise r  i ątc-  
[ reanjące p i smo z min is t e r s twa sp r aw  zagrani cznych do



s ekret arza  komi t etu  sp r aw  w ew nę t r zn ych  w Bra t ford ,  
w k tór em lord Clar endon  w przedmioci e t raktatu a n -  
g lo - t ur ecki ego  mówi ,  że Turc ja  w obecnej  chwil i  po­
t r zebuj e  wszystkich swoich dochodów,  d l a t eg o  t r udno  
spodz i ewać  się żeby zezwol i ła  na zniżenie opła ty c ła  
wvwozow'ego od zboża o 12 pCt.  Ale lord C la r endon  
zapomina  że Turc ja  sama  tę redukc j ę  z ap ro p on ow a ła  
i o t r zy ma ł a  od lorda S tr a t ford oświadczeni e,  że rząd 
angie l sk i  uważa porę  obecną  za n i es tosowną .  To os t a ­
tnie  oświadczeni e udzie l i ł  lord C la r end on  zu pe łn i e  
świeżo komi te towi  w Sheff ield.  Jakże tu pogodzić te 
dw a  sprzeczne oświadczenia  z ust  tego s amego  min i s t r a1?

(Neue Preussische Z e itung ).
—  S u n  i Observer donoszą,  że s t an  zd rowia  si r  

Wi l i a ma  Molesworth ,  minis t ra  osad,  jest  tak n iebespie-  
czny,  że nie pozwala  mu  zupe łn i e  za jmować się in t e­
r e s am i  urzędowemi .  Stąd  Observer wróży bl i ską m o ­
dyfikację w skł adzie  gabinetu.

— Donoszą  z h rabs twa  Hereford  o bank ruc twie  s i r  
Ro be r t a  Price,  kupca  t owarów żelaznych i wigoski ego 
cz ł on ka  pa r l amentu .

—  Dzienniki  angie l ski e  donoszą ,  że bank  a m s t e r ­
damsk i  odmaw ia  przedaży sztab sr ebra ,  chociaż dotąd 
czyn i ł  to z wie lką  korzyścią.

  Wielk i  mee t i ng  w przedmiocie  r e f o rmy  pa r l a ­
m en tu ,  zapowiedz i any jes t  na pon iedz i a ł ek  w Nor­
t hamp ton .  Zdaje  się że to będzie j edna z na jw ażn i e j ­
szych mani festacj i  pol i tycznych w tym roku.

—  Domy e skon towe  podwyższyły s topę wymiany 
w ex l i  a v ista  do 5  pCt. ,  dotychczas b ra ły  tylko 4 i 
p ó ł  pCt.  ( Independance Delge).

A U S  T R J A.
Wiedeń 20 P aździern ika . Zdaje  się potwierdzać ,  

że baron  P rokesch  i hr .  Rechberg mia now an i  są  r z e ­
czywiście na posady,  które  im od n ie j ak iego  czasu 
różn os t ronne  pog ło sk i  przeznaczały.  P ie rwszy  zatem 
obe jmie  obowiązki  i n t e rnuncjusza  cesar skiego przy 
dworze  Wysoki ej  Portyk drugi  zaś j ako po se ł  aus t r ja -  
cki przy se jmie  związkowym,  uda się do F rank ł o r t u ;  
a  za tem p. P rokesch ,  k tóry  stąd od jecha ł  do F rank fo r -  
tu,  n i ed ług o  tam zapewn ie  zabawi .

—  Bank  narodowy  zakup i ł  dom h rab i ego  T raun ,  
po łożony  naprzeciw gm achu  Bankowego  i r ozeb ra ­
wszy go,  w tern miejscu zbuduje  nowy  gmach ,  w k tó ­
r y m  oprócz wszystkich kan to rów  bankowych ,  które  
przez u tworzen i e  Banku  hypot ecznego  znaczni e  zos t a­
ną  zwiększone,  pomieści  się jeszcze g i e łda  wex lowa 
i pewien  rodzaj  towarzys twa  pa p i e rów  ska rbowych ,  
jakie już  istnieje.  W tym..ceJu Bank  ro sp i s a ł  k onk u r s  
między tutejszemi a rchi t ek tami ,  do przeds tawien ia  
p l a n u  budowy,  k tóryby  i pod względem sztuki od p o ­
wiedz ia ł  celowi.  Nades ł ano  już podobno dziewięć ta­
kich p lanów,  a między n iemi  ki lka bardzo udatnych.  
Budowa  rospocznie  się zaraz po wybran iu  p lanu.  Dla 
naszej  g ie łdy  pieniężnej  wys t awien ie  odpowiedni ego 
loka lu  bardzo jes t  pot r zebne,  bo dotychczas brak mie j ­
sca w ś rodku  miasta ,  d a w a ł  się czuć bardzo dotkl iwie.  
Gie łda  na zboże i m ąkę  nie pomieści  się z apewn ie  
w n o w y m  budynku ,  a zatem żądane dawnie j  p o ł ą ­
czenie ich z g i e łd ą  p ieni ężną  nie przyjdzie do sku tku .

Przes i leni e pieni ężne  w Londyn i e  i Pa ryżu ,  wy wi e ­
ra  i u nas  bardzo niekorzystny  w p ł y w ,  czego dow o­
dem jes t  podnoszeni e się ku rsu  monety brzęczącej i 
zagrani cznych wexl i .  To oddzi a ł an i e  dwu kro tn i e  jest  
n i epr zyjazne ,  z powodu  bl iskiego wykonan i a  operacj i  
f i nansowych i z powodu i tak j uż  zniżonego s t anu  n a ­
szego t a rgu  pieni ężnego.

—  Cz łon kow ie  Cia ł a  dyplomatycznego ,  którzy l a ­
to na wsi lub  za u r l ope m przepędzi l i ,  zebral i  się już  
w Wiedn iu ,  z wy ją tk i em lorda  Wes tmore l and  i b a ro ­
na de Bourqueney.  W p rzysz łym tygodniu rospoczną 
się wieczory  dyp loma tyczne.  (Neue Pr. Z  tg).

—  Kor re spondenc ja  pa ry ska w Gazecie A ug sb u r­
sk ie j , zapewnia ,  że podróż  ba rona  Heekeren  do Wie ­
dnia  nie m i a ł a  wcale cha r ak t e ru  u rzędowego i że ce­
l em jej  by ło  j edyni e  poprzeć  negocjacje rospoczęte 
z r z ądem aust r j ackim przez Towarzys two  kred y tu  ru ­
chomego.

—  Piszą z Wiednia do Neue Preussische Z e itung . 
że jeszcze n ie  przyszło do żadnego  u k ł a d u  między m i ­
n i s t e r s twem ska rbu  i Bank iem n a ro do w y m  w p rzed ­
miocie  os t atn i ch  propozycj i  rządu względem zwrotu  
zaliczeń jakie bank  uczyn ił  ska rbowi .  Jednakże  ko r r e -  
spon de n t  sądzi,  że ugoda ta wkrótce zostanie podpi s a­
ną,  bo obie s t r ony  zgadzają  się naj zupe łn i e j  względem 
wszystkich szczegółowych punk tów .  Dop iero  po o-  
s t a t ni em zatwie rdzeniu ,  w a ru nk i  zasadnicze tego a-  
ktu  podane zostaną do wiadomości  publicznej.

(Journal de S t. Peteisbourg).
D A N J A.

Kopenhaga 17 P aździern ika . W e d ł u g  r apo r tu  n a ­
czelnego l ekar za  pana Go tt s chalk ,  eg ipska  choroba  o- 
czu ciągle jeszcze daje powód do s ł u sznych  obaw,  a l ­
bowiem okaz a ł o  się, że ona  po wsiach znacznie  się

rozszerzyła .  W ie l u  bowiem i c k r u tó w  p rzyn io s ło  ją 
z sobą z domów ,  chociaż w ł agodn i e j s zym nieco s t o­
pniu.  W 4 tym bata l joni e który stoi w Kopenhadze,  
zda rzyło  się w tym roku  137  nowych  p rzypadków,  a 
w ogóle p o ło w a  żołn i e rzy  cierpi  na tę s ł abość  w w ię ­
kszym lub mn ie j s zym s topniu.  Pobyt  tego oddz ia łu  
w namio tach  obozowych przez dwa ost atni e  miesiące 
lata,  nie tylko nie z r ządz i ł  żadnego polepszenia ,  ale 
owszem r o z w in ą ł  pe w ną  liezbę g w a ł t o w n y c h  b a r ­
dzo pr zypadków tej s ł abości ,  n iektórzy  żo łn i e r ze  c i er ­
pią już na tę s ł abość  od dwudzies tu k i l ku  miesięcy.

(Neue P reussische Z e itu n g ).
F R A N C J A.

P aryż 21 P aździern ika . Dziś przy najpiękniej szej  
pogodzie Cesarz,  książę i księżna Brabancj i ,  udali  się 
do Fon t a ineb leau .  Wieczo rem będzie wielki  obiad 
w S t . -C lo u d  a nas t ępnie  zabawa.  Przeds t awieni e  
w Operze  komicznej  n i e d a ł o s i ę  uo rgan izować.  Mn i e ­
mają .  że dostojni  gości będą j u t ro  w teat rze wielkiej  
Ope ry ,  gdzie zapowiedz iane  są N ieszpory sycylijsk ie . 
Odjazd jak dotąd,  p rzeznaczony jes t  na środę.

—  S ły ch ać  o u tworzen iu  nowej  posady z t y tu łem 
D yrektora jeneralnego archiwów cesarskich.

—  Po mi mo  zapowiedzi anego  przez j eden  dziennik 
urzędowy wst r zyman ia  wszelkich p r zywi le jów nowych  
na przedsięwzięcia p r z emys łow e ,  zdaje się,  że będzie 
wyznaczony jeden wyją tek  od tej r egu ły ,  a m i a n o w i ­
cie na korzyść towarzy stwa Klźperow  p rzeznaczonych 
do p rzewozu  zboża spodzi ewanego z wielu  s t ron  a 
szczególni ie z Hiszpanj i .

—  Środek  tyczący się taxy na mięso,  w pr ow ad zo ­
ny już zos t a ł  w wielu depar t amen tach ,  między iunemi  
w depar .  S o m m c  i Niższych P y reneów .  Dla Uniknie-  
nia większych t rudnośc i  jaki e już i tak w yw oł an e  zo­
s t a ły  przez d rożyznę żywności ,  w ł adza  duch ow na  u-  
dziel i ła z u p e ł n ą  dyspensę od wszelkich postów.

.  —  Poczta z wschodu na k tó r ą  dziś oczekiwano,  
spóźn i ł a  się z powodu  podobno  bardzo smu tne go  
przypadku  na kolei  między Lyonem i M a r Ą l j ą ,  o k tó ­
rego szczegół ach jeszcze nie wiemy.  (Ind. Delge).

—  Cesarzowa  mia ł a  proces z dwoma  p rywa tnemi  
ludźmi ,  z akup i ł a  bowiem dla swoje j  matki  i siostry 
pa łac Laures tou  na polach el izejskich i dla powiększe­
nia tej posiadłości  k i lka sąs iednich g run tó w .  Na tych 
ostatnich zn a j d o w a ł  się b r ow ar  i d jor ama ,  których 
właściciele ,  chociaż kon t r ak t em ku p na  zobowiązani  
ustąpić po s ześcio-mies ięcznym t e rmin ie ,  nie chcieli  
zadość-uczynić  temu obowiązkowi .  S<jd w y d a ł  wyrok 
nakazu j ący  im ustąpić w ciągu 24ch  godzin,  w p r ze ­
c iwny m razie Cesarzowa mieć będzie p r aw o  na ich 
koszt  r ozebrać  budowle i upr zą tnąć  j e  zupełni e .

(Neue Preussische Zeitung).
—  Czytamy w Union:
J akże  stoi sp r awa  z l ordem Redcliffe? Ten ważny  

wypadek zas ługu je  abyśm y  n im żywo się zajęli.  Nie 
tylko tyczy się on najważn ie jszych  i n t e re sów sp rz y ­
mierzonej  z nami  Turcj i ,  ale nadto dotyka n a jw ażn i e j ­
szych kwest j i  po r ządku  pol i tycznego,  i E u ro pa  ma 
p r aw o  zajmować  się n im bacznie.

Jeśli  mamy  wierzyć rozma i tym ko re s p ond en c jo m ,od ­
wo łan i e  s za no w ne g oa m b as a do ra  uw aża ne  jes t  w K o n ­
s t an tynopolu  jako pewne .  Niektóre dzienniki  (ale n i e ­
mieckie)  puszczają się jeszcze dalej;  u t r zymują  on e . ż e  
lord Redcliffe zamyśla  o p r zygo towaniach  do odjazdu,  
zażądawszy s am od w o łan i a  z tutejszej posady od l o r ­
da C lar endon .

P rawdę  mówiąc  nie u famy tym wieśc iom k o r e s pon ­
dentów.  P rzypuszczając  najszczęśl iwsze okoliczności ,  
n ie  zdaje na m  się żeby rzeczy zaszły już tak daleko,  
dla tego szczególnie,  że większa część dzienników l o n ­
dyński ch.  które  na tu r a ln i e  m o g ły by  być naj lepiej  za ­
w ia do mi one mu  zachowuje  w tym  przedmioci e n a j z u ­
pełn i ej s ze  mi lczeni e.

T ru d no  j ednak  przypuścić  żeby nie pozos t a ł  żaden 
ślad starcia k tó r em cały świat  pol i tyczny s ł u szn i e  się 
po ruszy ł .  Dla Por ty nie tylko jest  kwest j ą  godnośc i ,  
ale nadto  wie lk im i decydującym in t e re sem,  nie p o ­
zwolić odjąć sobie choćby na jmnie j s zą  cząstkę swoje j  
powagi ,  swo ich -m on a r s zy ch  p raw.  i tej n iezawi sło śc i  
w której  imien iu  Eu ropa  zachodnia  uzb ro i ła  się przed 
dwoma  laty.  Byłoby to s m u tn ą  odw ro t ną  s t r oną  p i e r ­
wszej  kar t ki  historj i  wo jny  wschodnie j ,  by łoby  to b o ­
le sną  i uderzaj ącą  sprzecznością ,  widzieć S u ł t a n a  o d ­
dającego w ręce lorda Redcliffe,  w ładzę  której  b ro n i ł  
przeciw księciu Menszykow.

Nie m am y  wcale myśl i  c zy n ie  rząd angie l sk i  o d p o ­
wiedz i a lnym za postępki  jego  ambasadora .  Chociaż 
niektórzy  uważają ,  że rząd ten zbyt p o w o ln ym  jes t  
w wymia rze  spr awiedl iwości ,  my j ednak  weale go nie 
o ska rżamy .  Ale niech na m  będzie wo lno  cieszyć się 
pomyś lawszy  o różnicy między po s t ępowan iem n a ­
szego i angie l sk i ego amb asado ra .  Dyplomacj a ł r a u c u -  
ska nie z apar ł a  się w Ko ns t an tynopo lu  szlachetnej  m y ­
śli naszej  in t erwencj i .  Nie n a ło ży ł a  ona  żadnej  ceny

za k r ew  naszych żołni erzy ,  lak ch lubni e  wy l ew aną  
w ob ron i e  Turcj i .  O kaz a ł a  jej ona ,  że zawsze j e s t e ­
śmy na rodem ryce r sk im  i bez in t er esownym.

T ym cza se m z drugi ej  s t r on y  wszelkie u s i ł ow an ia  
l orda  Redcliffe okazani a  swego w p ł y w u  przez u s u n i ę ­
cie Mehmeda-Al i -paszy  pozost ały  bezowucuemi .  Nie 
tylko S u ł t a n  w osobistej  rozmow ie o p a r ł  się t emu  żą ­
daniu  lorda Redcliffe,  ale kiedy ambasado r  angie l ski  
n ieus ta j ąc  w swej  zaciętości o świadczył ,  że się uważa  
za obrażonego przez tę nominac j ę  ogłoszoszoną  po m i ­
mo j ego protcstacj i ,  ż ą da ł  zadość-uczynieni a.  zape­
wn ia ł ,  że nigdy nie uzna s t anowi ska  u r zędowego  Meh-  
meta-Al i .  że ogłos i  fakta dowodzące  m u  p r zekups twa  
i nakon iec  g roz i ł  ska rgami  i gn i e w em  swo im m i n i ­
s t rom,  którzyby popieral i  n i enawi s tnego  m u  paszę; 
wtedy godność  S u ł t a n a  zos tała  szczęśl iwie ocaloną  
przez mi n i s t r ów  którzy nie zlękli się pogróżek i g ł o ­
śno oświadczyl i ,  że usunęl iby  się wszyscy,  jeś l iby j e ­
den z nich mi a ł  być oddalony z woli  ambasado ra  a n ­
gielskiego.  Nie należy zapominać ,  że na czele g ab in e ­
tu zna jdu je  się wielki  wezyr  Al i-pasza.  k tór ego  w zn io ­
s ły umy s ł ,  wielkie  zdolności ,  sz l achetność i piękny cha ­
r ak te r ,  powszechnie  zostały uznane,  a rzadkie jego  
przymioty należycie ocen ione  zostały w czasie kon fe ­
rencj i  wiedeńskich.

Amb asado r  angie l ski  nie m ó g ł  d łuże j  u t r zymywać 
w szachu rząd Su ł t an a .  Rząd ten poda ł  te fakta do 
wiadomości  gabinetu ang ie l sk i ego ,  p rzeds tawiaj ąc  ca ł ą  
ważność  swoich zarzutów przeciw zw y k łe m u  post ę­
powan iu  lorda Redcliffe.

Nie pot r zebujemy dodawać ,  że ani pierwszy ani  
drugi  krok lorda Redcliffe do S u ł t a n a  w s p r a w i e M c h -  
meda Ali, p om im o  forma lnych  w tym względzie i n ­
st rukcj i ,  nie by ł  byna jmnie j  u łożony  z p. Thouve -  
nel. Post awa ambasado ra  f r ancusk iego  w ca ł em tern 
zajściu,  by ł a  zu pe ł n i e  bierną.  Z re sz t ą  nie ma cz ło ­
wieka w Kons tan tynopo lu ,  k tóryby nie pos t r zega ł  
nadzwyczajnej  sprzeczności  między sp ok o j ną  i u m i a r ­
ko w an ą  ene rg j ą  p. Thouvenel ,  szacunk i em jaki  sobie 
z j edna ł ,  powagą  j a k ą  pos i ada ją  jego rady,  a g w a ł t o ­
wnośc ią ,  despotyzmem,  p r e t ens j ami  i n ieko rzys tnem 
po łożen i em,  jaki e sobie przez to lord Redcliffe zgo­
towa ł .

Mimo to wszystko rząd angiel ski  po p rze s t a ł  na p ó ł  
ś rodku ,  to jes t  naganie  p rze s ł ane j  l ordowi  Redcliffe. 
Czy po niej nastąpi  odw o łan i e ,  tego dotąd powiedzieć 
nie możemy .  (Jour. de S t. Pet.)

G R E C J A .
  Czytamy w Independ. Belge: Jak  to od ki l ku

dni  zauważano,  s t osunki  między moca r s twami  zacho-  
dniemi  i dw ore m g reck im ,  z każdym dn iem stają się 
więcej wyprężonemi ,  mó w ią  nawe t  o b l i sk i em w y ­
s ł an iu  ki l ku s t atków wo jennych  na wody Py reus .

W przedmiocie  wzmagaj ących  się t rudnośc i ,  Presse  
d'Orient zwraca  uwagę  na różnicę w b r zmien iu  pos t a ­
nowienia ,  k tó r em król  p r zy j ą ł  podanie  pana  Ka le r -  
gis o dymisję,  a temi  k tór e  odnoszą  się do i nnych  
cz łonków poprzedn iego gabinetu.  Ci ostatni  o t r zymal i  
od mona rchy  wyrażenie  zadowolen i a  z ich do tychcza­
sowych  u s ług ,  przeciwnie zaś dekre t  tyczący się pana  
Kalergis .  nie zawiera  nic prócz suchego  i n a j z u p e ł ­
niej z imnego przyjęcia podanej  przez n iego  dymisj i .  
To pos t ępowan ie  n ie  zdaje się być zdoinem p r zy w ró ­
cić do b rą  ha rm oń ję  w s to sunkach  Grecj i  z mo ca r s tw a ­
mi  zachodni emi .  (Indep. Belge)

H I S  Z P A N J A.
M adryt 20  P aździern ika . Nie by ło  dziś żadnych 

i n t er esów na g iełdzie ,  k tór a zu p e ł n i e  była  pust ą z po ­
wodu  pop łochu  spo wo do wan ego  przez cholerę .

—  Kore spondencj e  h is zpańsk ie  p rzedst awiaj ą  po ­
łożen ie  p r zem ys ło we  Katalonj i  j a ko  pogorszające  się 
z każdym dni em.  Fab rykanci  ka ta lońscy ułożyl i  p e ­
wien rodzaj  m e m o r a n d u m ,  z k tór em wysł a l i  o sobn ą  
komisj ę  dla przeds tawien ia  go min i s t r owi  sp r aw  w e ­
wnęt rznych  i robó t  publ i cznych w Madrycie,  dla w s k a ­
zania przyczyn z łego s tanu i żądania  ś rodk ów  zdo l­
nych go usunąć .  Komisja  ta ma  w dniu 17 a lbo 18 
o t r zymać  pos łuchan ie  u min i s t r ów ,  ale w Madrycie  
nie spodz i ewano  się żeby ona  o t r z yma ła  od nich zado­
walaj ące  zapewnien ia  i o baw ian o  się o usposob ieu i e  
ludności  robotniczej  w Katalonj i .

—  W  odpowiedzi  udzielonej  komisj i  ka t a loński e j ,  
rząd w kaz a ł  p ro j ek t  r e fo rmy  l i be ra lne j  w sys temie 
ce lnym,  j ednakże  z sczególuym względem na i n t e re sa  
Ka ta lon j i .  (Ind. Belge).

—  Rząd his zpańsk i  od n i e j ak iego  czasu energi cznie  
za jmuje  się u l epszen i em swego sy s temu  w o j skowego  
i w rozmai tych zmiana ch  zdaje się chcieć naś l adować  
regu l amin  pruski .  Obecni e  z w ró c i ł  on się do posel s twa 
pruskiego ,  dla o t r zyman ia  wiadomości  w p r ze dm io ­
cie i s tniejącego w P rusach  r egu l ami nu  koszar .

(Neue P reussische Zeitung). 
N I E M C Y .

Baden. Czy tamy  w  b er l iński ej  Borsen Zeitung■:



Ze źródeł zasługujących na największe zaufanie  
dowiadujemy się, że rząd francuski ma zamiar zbudo­
wać stały most na Renie między Kehl i Sztrasburgiem. 
Bddawna już towarzystwo kolei żelaznej z Paryża do 
Sztrasburga oświadczyło gotowość podjęcia się kosztów  
^go przedsięwzięcia, a w ostatnich czasach w zn o w io ­
no negocjacje z wielkiem księstwem Badeńskiem. dla 
"zyskania zezwolenia na to. Zapewniają, że rząd ba- 
Ćeński nie wahałby się w udzieleniu tego pozwolenia, 
gdyby nie przez wzgląd na przepisy prawodawstwa  
Związku niemieckiego, a bardzo wątpliwetu jest, żeby 
®ejm niemiecki zezw o li ł  na ten projekt. Istnieje bo­
wiem postano w icnie związkowe, powzięte je d n o g ło ­
śn e  na posiedzeniu 27  lutego 1 8 3 2  roku, na propo­
rc ję  komisji wojskowej, w którem d osłow n ie  pow ie­
dziano: „  .

»Ze względu na bespieczeństwo terrytorjum Z w iąz­
a ł  n iemieckiego, na wodach granicy oddzielającej 
^wiązek niemiecki od państw nie należących do tego  
Z w i ą z k u ,  nie będzie m ó g ł  być postawiony żaden sta-  
ły nmst, bez poprzedniego roztrząśnienia czy to ma 
być dozw olone, a to ze względu militarnego, tudzież 
bez w yraźnego upoważnienia od sejmu Z w iązko­

wego.'* ' .
To postanowienie stosuje się najwyraźniej do obe­

cnego wypadku i zdaje się że uwagi militarne nie po­
zwolą zapewne przychylić się do życzenia objaw ione­
go w tej okoliczności przez rząd francuski.

  Z okoliczności swoich zaręczyn, książę rejent u-
dzielił amnestję wszystkim indywiduom stawionym  
przed sądein lub nawet ju ż  skazanym za przestępstwa  
polityczne, za kradzież artykułów żywności, dalej w ię­
kszej części więźniów znajdujących się dotąd w domu  
poprawy, bądź za zbrodnie stanu, bądź za gw ałty  po­
pełnione w 1 8 4 9  roku, a nakoniec tym wszystkim  
lak duchownym jak i św ieckim , którzy zostali skaza­
ni sądownie, z powodu zajść jakie m ia ły  miejsce 
między rządem i duchowieństwem  katolickiem.

(Journal de S t. Pełersbourg).  
W Ł O C H  

—  U nivers o trzym ał korespondencje z Rzymu ló  
październiku donoszące mu, że ksiądz Bissari, a r c y b i ­
skup filipiński, który od kilku miesięcy znajdował się 
z nadzwyczajną misją w Neapolu, pow rócił  do Rzymu 
nie dopiąwszy celu swojej misji. Wiadomo, że przed­
miotem jej było  przedstawić reklamacje stolicy papie­
skiej w przedmiocie rozmaitych środków przedsięwzię-  
tych przez rząd neapolitański, a tyczących się jezuitów,  
ich organu la  C icilla  C atto lica  i t. d. Rząd neapoli-  
fański nie uznaje s łuszności tych reklamacji i n i e  chce 
zmienić przedsięwziętych środków. .

Taż sama korespondencja zapewnia, ze konkoruai
zawarty między Austrją i stolicą papieską, me zosta­
nie og łoszon y  urzędownie przed miesiącem grudniem,  
chociaż ratyfikacje zostały już w ym ienione w dniu l i  
września. Mniemają tu, m ów i korespondent, że 1 a-  
pież ma przedstawić ten konkordat świętemu- kole-  
gjum na plenarnem posiedzeniu kor-isystorza, i że do­
piero potem będzie on m ó g ł  być uważanym za osta­
tecznie uświęcony. Tym czasem  najbliższe zebranie się 
konsystorza nie będzie m og ło  nastąpić pierwej jak 
w miesiącu grudniu. (Ind. bJflgęV__

UWAGI NAD PISEMKIEM:

KOŚCIÓŁ AUGSBURSKI W  W ILNIE.
Kronika przez A. F. A. —  Wdno 1 8 5 5 .  

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz Ner Dziennika 2 83.)

Lepszem nieco prawem nazwaćby dziś można  
Ludwika Agasis francuzem, bo chociaż szwajcar, przy- 
hajmuiej po francuzku pisze, gdy tymczasem Gesner  
Szwajcar, pisał ty lko po łacinie. Na tej sainej stronie  
w przypisku utrzymuje autor, że S tan is ław  Lutomir-  
ski, s ła w n y  socyanin, pleban niegdyś katolicki w Ko­
rinie, w ydał przekład konfessji augsburskiej; toż sa- 
bto żc konfessja wydana u Wierzbięty w ósemce 1 5 6 4  
foku jest przekładem konfessji augsburskiej. Już tu 
Pfzynajmniej nie powinien był autor broszurki pu­
ścić w świat takiego bąka, bo ma pomiędzy źródłami  
swetni dokładne dzieło  o tłumaczach konfessji aug­
sburskiej na język polski, wydane przez Sylw iusza  
Ringeltaubego pod tytułem: B e y tra g  zu  des  a u g s-  
bu rgsch en  C onfessions Geschichte in P reu ssen  und  
Pohlen. Co zaś w tym samym, przypisku prawi o ja-  
kiemś wydaniu Sandom irskiem  (sic) konfessji augs-  
burgskiej 1 5 7 0  roku, to już przechodzi wszelką nie-
Zl‘ajomość b i b l i o g r a f j i  i dziejów dyssydentów polskich.
Bieniasz w naturze rzeczv wydania sandomirskiego  
konfessji augsburgskiej w r. 1 5 7 0 ,  bo w te'm miejscu  
j0 Piero na początku XVIII w ieku założyli drukarnią  
Jezuici, a ci zapewne w oficynach swoich konfessji lu-  
terskich nie wytłaczali,  chybaby na jakie urągowisko  
trawestowane. Jeżeli zaś autor broszurki m ia ł tu na

myśli Kontens S a n d o m irsk i który nie jest bynajmniej 
K onfessją A u gsbu rską , ten riie w Sandomierzu, ale  
w Toruniu, Baranowie i za granicą b y ł  drukowany.  
Na stronie 14. Zołtarz .Dawida Walentego Wróbla li­
czy autor broszurki do pism protestanckich, i to na 
bardzo ważnej zasadzie, że Andrzej Glabcr z Kobylina  
pośmiertne to dzie ło  Wróbla dedykow ał Kmicie, w o ­
jewodzie krakowskiemu, m ałżonkow i Anny z Gór-  
ków córki Łukasza Górki, generała  wielkopolskiego,  
a później biskupa kujawskiego, a ta Anna jako Gor-  
kówna, musiała być koniecznie podług zdania autora 
broszurki, au gsbu rką . Snać autor broszurki nie m ia ł  
nigdy w ręku Zołtarza W alentego Wróblu, inaczej 
byłby wyczytał w dedykacji tego dzieła Kmicie na-  
stępujący ustęp: » Między inszymi o którychem m yś li ł  
W ielm ożna Fani dobrej pamięci Anna z Górki W oje­
wodzina i Starościna krakowska, małżonka W aszej 
Pańskiej Miłości owej rzeczy z d a ł a  mi się bydź naj­
godniejsza , bowiem jej to najwięcej p r zy s łu ża ło ,  
zw ła s zc za  iż  ten Zołta>’z  n a p rzó d  b y ł  w yłożon  na  
żą d a n ie  Jej M iłości Matki, w ielm ożnej tez dobi cj 
pam ięc i p a n i K a ta rzy n y  (z Szamotulskich) n a ten ­
cza s w o jew odzin y p o zn a ń sk ie j .« Nic dla Anny więc 
Kmitowej, jak autor twierdzi, ale dla jej matki Kata­
rzyny z Szamotulskich Gorkowej Z oltu rz  W róbla  by ł 
przełożony na język polski. Otóż ta Katarzyna G oi-  
kowa była’ dobrą katoliczką, Walenty Wróbel um arł  
w Poznaniu jako bakalarz akademji krakowskiej, ja ­
ko kaznodzieja farski i przykładny duchowny kato­
licki; Andrzej Glaber z.Kobylina. wydawca Zołtarza
Wróbla, był księdzem katolickim, magistrem akade­
mji krakowskiej; \akademja krakowska która mu po­
leciła  wydać to pośmiertne dzieło  Wróbla, była za­
wsze ściśle katolicką; i po tych wszystkich anteccden- 
cyach  jeszcze autor broszurki odważa się Zołtarz  
Wróbla windykować augsburczykoin? To trochę za 
nadto łak om o po cudzą w łasn ość  sięgać! Na stronic  
1 gej mówi autor że Socjan wygnano z kraju 1 6 6 8  r. 
za  z g o d ą  sam ych  ew anielików . Pod panowaniem K a ­
zimierza Wazy już ew an ielicy  w Polsce nic polity­
cznie nie znaczyli i ich przymierze, wojna lub n eu ­
tralność co do socyan, na nic by się ostatnim nie przy­
dały. Mniejsza też o to, ale to gorsza, że autor bro­
szurki wypędza ich dopiero w roku 1 6 6 8  z kraju. Na 
stronie 2 0  dowiadujemy się od autora broszurki rze­
czy zupełn ie  nowej, to jest żc s ła w n y  Frycz Mo­
drzewski m ia ł przewodniczyć soborowi narodowemu.  
Tu autor pokazał, że nie zna ani ducha narodu, ani 
instytucji jego. Frycz Modrzewski, z czczym tytułem  
sekretarza królewskiego, na łasce D rohojowskiego,  
a później Uchańskiego, biskupów kujawskich, m ie­
szkający w W olborzu, m ia ł  przewodniczyć na soborze  
narodowym w rządzie oligarchiczno-teokratycznym?  
Cóżby na to byli powiedzieli Uchańscy, Karnkowscy, 
Tarnowscy, Tęczyńscy, R adziw iłłow ie  i t. d ?  Głębó-  
ka nauka jaką posiadał, sam nawet projekt ustano­
wienia kościo ła  narodowego, który z g ło w y  jego w y ­
p ły n ą ł ,  nie nadawały mu w Polsce najmniejszego  
prawa do przewodniczenia obradom publicznym.  
Wszakże i W ła d y s ław  IV do przewodniczenia na ro­
zmowie przyjacielskiej w Toruniu m ó g ł  znaleść po­
między krajowcami daleko uczeńszego cz łow ieka  niż 
Jerzy Ossoliński lub Jan Leszczyński, ale ten uczony 
cz łow iek  bez tytułu, bez dostojeństw i majątku nieby 
nie znaczył. Wreszcie zkąd autor broszurki zaczer­
p n ą ł  tę wiadomość o przewodniczeniu Modrzewskiego  
na niedoszłym  soborze narodowym? Pisarze żywota  
tego prawdziwego mędrca polskiego, Bayle, Bock, 
Lauterbach, Ossoliński i inne nic o tein nie wiedzą.  
Pewnie to będzie tak prawdą, jak ow o  autora bro­
szurki, że S ylva n  Modrzewskiego (wydane prawdzi­
wie w  r. 15 90 )  w Rakowie 15 6 8  r. w yszły  z druku,  
kiedy w Rakowie drukarni jeszcze nie by ło .

Pomijam rozdziały broszurki II, III i IV, nie w olne  
także wprawdzie od błędów historycznych, ale jako 
m iejscow ego tylko mieszkańca obchodzić mogące,  
a przystępuję do rozdziału V i VI, to jest do luter-  
skich kaznodziejów W ileńskich i pisarzów augsbur­
skich W ileńskich. Pisarzy W ileńskich  augsburskich  
w y ją ł  autor z Olofla; kaznodziejów z Thomasa. Pier­
wszych pięciu kaznodziejów luterskich w W ilnie t. j 
od roku 1 5 2 5  do 1 5 5 5  m ó g ł bezpiecznie z spisu w y ­
puścić, bo aż do roku 1 5 5 5  nie b y ło  w  Wilnie ani 
kościoła  ani gminy lutcrskiej, a zatem nie było  i ka 
znodziejów. P a w e ł  Oderborn b y ł  pastorem w Kownie  
ale nie w Wilnie. Za p ierwszego kaznodzieję luter­
skiego w W iln ie ,  s łuszn ie  uważa Thomas Macieja 
D am browskicgo, i od tego w znaczeniu dzisiejszem  
pastorów, zacząć spis swój pastorów luterskich w W il­
nie autor broszurki b y ł  powinien. Jana Somm era  
pastora w W iln ie  nigdy nie by ło , b y ł  zaś Job S o m ­
mer, o którym Szym on Teofil lu rn ow sk i w Podróży  
sw o je j  litewskiej'v. 1 5 9 9  tak wspomina: » 0  wieczór  
zgromadziliśmy się do Jegomość Pana W ojewody brze­

skiego kujawskiego z Bracią Augustańskiini, Starszy­
mi zboru w ileńskiego X. Andrzejem (Glińskim) ka­
znodzieją ich polskim i Panem Tolwoszern ejusdem  
coelus. A przy Jegomości Panu Wojewodzie naszym  
a nas, b y ł  JM. Xiążę Jerzy R ad z iw ił ł  a pan W olan.
Tain działo się pilne napomnienie Braci Augsburskiej 
żeby w konsens ie  z nami zgodnie trwali, a nawet i tę 
form ulam  w ed łu g  której się by ł  i X. Job (S om m er)  
de cocna D om in i do zgody podpisał, ponow iw szy że­
by konfens generalny z nami przyjęli a zachowywali.  
Przyjęli to wdzięcznie a obiecali drugim Braci sw ym  
odnieść, a do tej zgody świętej z nami się przychylić.'*
Nad nazwiskiem X. Andrzeja łam ie  sobie autor bro­
szurki g ło w ę ,  nazywając go raz Leszczyński, drugi 
raz Riguo. Tymczasem ma kazanie drukowane na po 
grzebie tego X. Andrzeja p. Jana Borawskiego, kazno 
dzieję polskiego luterskiego w Wilnie 16 1 3  roku mia 
ne, pod tytułem: S lu p  so ln y. Z lego kazania d o w ie ­
działby się, że jego X. Andrzej nie nazywał się ani 
Leszczyńskim ani Riguo, tylko G lińskim . Jana Bo­
row skiego kaznodziei luterskiego w Wilnie nie b y ło ,  
by ł tylko Jan Borawski, a lego tak kronikarz zboru  
w ileńskiego augsburskiego jak i pan Syrokomla do­
brze znać powinni. Pierwszy dla tego, że Jan Boraw­
ski jest autorem kilku drukowanych polskich kazań  
luterskich, że w hierarchii luterskiego kościoła w P o l­
sce zajm ow ał niepoślednie miejsce, bo b y ł  nadwor­
nym kaznodzieją królewnej Anny, siostry Z ygm u nta  
trzeciego i pastorem w Brodnicy; drugi że w ydał  
ogrom nego dziwoląga, tak coś a la  Baka pod tytułem:  
A pellelicus Ceraunobolus s iec  Theatruni D iabolo-  
rum , w Gdańsku 1621 roku. Z tego pisma m ó g ł  też 
kronikarz zboru luterskiego w W iln ie  pomnożyć s w o ­
je S tosu n k i kościo ła  z  m iastem  Ottonem von Me- 
dem, Jerzym Strunck, kupcem w ileńskim , seniorem  
zboru luterskiego w W ilnie, którym, wraz z Maciejem  
Littau, archiatrowi i synow i jego doktorowi, d isc ip u -  
lo olim  suo so lertiss im o  Borawski trzecią część s w e ­
go Teatru diabelskiego pośw ięcił.  Cyryak Molier t łu ­
macz apologii Krowickiego, nie m ó g ł  być nigdy pa­
storem luterskim w Wilnie, bo b y ł  ka lw inem , i jako 
taki pom agał opłakiwać śmierć sw ego  w spółw yznaw ­
cy Krysztofa Radziwiłła  , hetmana w. litew skiego  
i Abramowicza wojewody sm oleńskiego, bo trzeba 
wiedzieć, że był poetą łacińskim  na zaw ołan ie .  Je­
remiasz P ło tk ow sk i autora broszurki, nazyw ał się 
G łolkow skim  nie P ło tkow sk im .

W rozdziale: p is a r z e  a u g sb u rscy  w ileń scy  dowia­
dujemy się od autora broszurki, nowej zupełn ie  w bi­
bliografii polskiej rzeczy, lo je s t, że Oloff (Marcin  
czv Efraim?) t łu m aczy ł  na język polski Piśmo święte.  
Gdzie autor w id z ia ł  ten przekład biblji przez Oloffa? 
N o w y  testament luterski wydany w Lipsku 17 27 ,  sta­
raniem Sebastvana Schmieden jest przedrukiem biblji  
gdańskiej z r. 1 6 3 2  (m ylnie zwanej Paliura, gdyż 
przerobili ją  z brzeskiej Jan Turnowski i Daniel Mi­
kołajewski) z zastosowaniem gdzie tego by ło  potrze­
ba do wyznania luterskiego przez Efraima Oloff, któ­
remu ani się ś n i ło  t łumaczyć Pism o święte ria język  
polski, bo znajomości jeg o  ledwie tyle posiadał, co 
dzisiejszy filolog niemiecki języka greckiego. W tym  
samym rozdziale m ów i autor broszurki: » W ogóle  
w ysz ło  w W iln ie  więcej 3 0  pism polskich, 3 n iem ie ­
ckie i jedno łac iń sk ie .« I Edypowi trudnoby b y ło  
zgadnąć jakie tu pisma ma autor na myśli.  Jeżeli  
w ogólności wszystkie druki w y sz łe  przez trzy prze­
sz ło  wieki w Wilnie, to się setnej ich części nie dora- 
chow ał;  jeżeli kalwińskie  i socyariskie, to m ó g ł  liczbę  
tę przynajmniej przez 7 pomnożyć, jeżeli zaś same 
tylko luterskie religijne, to bardzo przesadził, bo 
7, Augsburezyków mieszkających mniej więcej długo  
w W ilnie ,  najobfitsi pisarze Schoenflisius i Herbiniusz  
drukowali dzieła i dziełka sw oje w Lubczu, Toruniu,  
Gdańsku, Amsterdam ie, Jenie, Leodium a naw et Szto-  
kolm ie, Królewcu i Bóg wie nic gdzie, ale nie w W il­
nie. W  tym sam ym rozdziale powiada, że w r. 1 5 3 3  
w yszła  w W iln ie  jakaś agendka, której m eznam ,  
w trzech językach, ’którą z tej przyczyny przyswaja  
wyznaniu augsburskiemu, utrzymując żc katolicy agen­
dy tylko w łacińskim  języku pisali . W roku 15 33  
w .Polsce  i Litwie agend luterskich być nie m ogło ,  bo 
luterskich k ościo łów  i duchownych nie było. Dalej, 
gdzie tego potrzeba w y m a ga ła ,  i katolicy polscy a g e n ­
dy sw oje wydawali w kilku językach dawno przed  
Lutrem. Taką agendę pod tytułem : A gen da  la tin o  e t 
m lg a r i  serm one, Polan ico v idelice t et A llem anico  
illum inata  in c ip it f e l ic i te r , "a końcu: Im pressu m  
C racoviae etc. 151 4 , sam posiadam. \V tym jeszcze  
rozdziale na stronie 4 7  wspomina o dziełach ministra  
luterskiego w W iln ie  Franciszka Burcarda. Gdzie je 
w idzia ł?  niech przytoczy tytuł aby jednego. W w y l i ­
czaniu na kilku stronach pism luterskich autorów, k tó ­
rzy w W iln ie  mieszkali , same niedokładności ,  m n ó ­
stwo ODUszczeń; tak np. z kilkudziesiąt dzie ł i p isc-
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me k Herbiniusza zaledwie cztery wymieni!' ,  toż samo 
ż dziełek Scbónfł ts iusa, chociaż ten katalog mógł  
o wiele z Oloffa pomnożyć,  lubo i Oloff wszystkich 

- ■ v riie znał.  Marcin Brewer  pastor lutcrski w Wilnie,  
pieśni polskich do kancjonałów fulerskich nie pisał,  
jak autor  mylnie twierdzi ,  pi sa ł  je Krysztof Bre­
wer  ' Braemir) brat jego. pastor w Kalinowie.  0  Ja­
nie! Baażelu powiada,  że zostało kazanie jego jedno
0 s/.Efrańezy w rękopismie. .  Mogę zapewnić autora 
Broszurki,  żem widział kilka kazań jego drukiem 
ógłOszonych, a jedno nawet  pod tytułem: Obraz Ma­
ry, alba prawdziwy kontr a fe t ubogUj oeierociałej 
wdowy; w Toruniu 16S7 ; sam posiadam. O Ruttichu 
wie tylko autor  broszurki z Oloffa, że pisał  pieśni 
do kanc jona łów luterskich,  o tern zaś że wyda! kilka 
kazań pogrzebowych , nic nie słyszał .  Posiadani sam 
jedno z takich kazań jego pud tytułem:  Skuteczna  
Chrześcinn prawdziwych pociecha W życiu i śm ier­
ci; w Toruniu bez roku. Jest on prócz tego wraz 
z pastorem toruńskim u ś. Jerzego Filipem Hen-  
rVkićm Kuchem,  wydawcą kancyonatu gdańskiego 
17 23  roku.

Kończąc fozbiór  pisemka:  Kościół Augsburski 
w Wilnie, powtarzam,  żem usterki w niem w ytk ną ł  
tylko jak mówią z grubego wióra Takie np. jak to, 
że autor Herbiniuszowi który u m a r ł  w Grudziądzu
1 Malinie, który um a r ł  w Tylży, każe umierać w Wi ł-  
ńlC, że Kalwinów i ich synody miesza z Jutrami i ich 
dynod'ami, żć na cmentarzach katolickich grzebie cia- 
łti  protestantów, że Thomasa Altes and Neues przy- 
ntierza j ak mówią jak pięść do noSa do Nova (sci- 
lidet statuta  prowincji  gnieźnieńskiej^ et Antigua , 
Łaskiego i t. p. pominą łem,  bo na ścisłe roztrząsanie 
fej brOsżurki szkoda czasu (*). I o takiem pisemku 
powiedział pan Syrokomla  śmiało, że większą p rzy ­
nosi korzyść historji kraju i wyznaniu augsbur­
skiemu w Polsce, niż dwutomowe Dzieje moje ko­
ściołów wyznania helwecbiego w Litwie. Nieprzypu-  
szczam bynajmniej aby p. Syrokomla nie poznał  się 
ua jego wartości historycznej ,  ale sąd jego pochle­
bny o pisemku przypisuję także śmiało  nieczystym 
poblidkoin. Chciał  on mię ukarać za sympatję moją 
ku młodemu a już tak znakomitemu badaczowi dzie­
j ó w  ojczystych, panu Julianowi Bartoszewiczowi.  (**)

J. Ł.

W ĘD R Ó W K I STRYJASZKA.
K IL K A  O B R A Z K Ó W

Leona Kunickiego.
( C i ą g  d a l s z y ; .

II.
Prz ed  południem skrom ny  ekwipażyk  pana  Mi ­

chała,  za jeżdżał  na obszerny dziedziniec z okrąg łym 
oazonem i k om pa sem  p o ś r o d k u ,  przed pałac,  to jest  
dom obszerny m ur ow any  bez piętra,  z d w i e m a  fac ja ­
tami po bok ach ,  oraz f ron tem na ki lku filarach o p a r ­
tym, ozdob ionym h erb em  o g r o m n y m  z h rab io wsk ą  
koroną.  D w ie  oficyny po obu stroiiAch, tejże co i 
pałac  st ruktury,  poczernia łe  i zapuszczone,  stanowiły 
sp rzeczność z pałacem,  który widocznió był świeżo 
żół tym k o lo r e m  po ma low any  i odnowiony .

—  T a k  moj a  bryczulka pasuje do tego zajazdu i 
p a ła c u  j a k  wół  do karety,  pomyślał  sobie p a n  M i ­
chał,  gdy  j e g o  chudz-iaki podreptały przed s a m  ga-

(*) Nie zaleca ona się nawet czystością języka. Petno 
w nfśj zwrotów i sposobów mówienia nie polskich. Np. któ­
ryż z lepszych pisarzy naszych powiedziałby za autorem  
broszurki: Zginął od p o w ie trza  morowego, m ów ił kazan ie  
i t. p. Polak p ra w i  kazanie, ale nigdy nie mówi kazania; 
umiera na powietrze  morowe, na nerwową febrę, na ch o le ­
rę, ale nie ginie od powietrza m orowego tylko od kuli.

(Przjp isek  autora).
(**) Za to publiczne słowo spółczueia, składam najser­

deczniejsze dzięki szanownemu autorowi tego artykułu, który 
drukowany jest  jak tego p. Łukaszewicz wymagał, bez naj-  
mniejszój zmiany, bo zresztą najszczersze przekonanie  moje 
tak kaze drukow ać bez  żadnćj zmiany artykuły do Dzienni­
ka przesyłane; każdemu u nas zostawia się wolny głos 
W dyskussj t i jeżeli redakcja  się na co nie zgadza, p rzym ó-  
wić się jćj do artykułu wolno, nie zaś zmieniać go według 
p ierwszego lepszego widzimisię. Z tćj wycHodiąc zasady, 
sp ros tow ać  n ieco winienem ostatnie twierdzenie szanowne^ 
go autora  Historji Szkół. Być może nieczyste pobudki gra ły  

. ‘rolę w owych nieumiarkowanych pochw ałach  broszury 
o kościele augsbursk im  wileńskim, ale pan Syrokomla ry ­
chło się obejrzał,  że w yda ł  wojnę właściwszym znawcom 
przedmiotu, dla tego ubolew a nad  tśm co zaszło pomiędzy 
nami. W liście do m nie  prywatn ie  pisanym zawołał: , , 0  bo ­
daj Kromer nie pisał nigdy Polonjil“ Jeżeli rzeczywiście 
p. S. chciał ukarać szanownego autora  Historji,Szkół za sy m ­
patję  dla mnie, było to skutkiem p ierw szego  poczucia jakie­
g o ś  n iepotrzebnego żalu, który dzisiaj już zdaje się w p o -  

\ dobnv sposób  by nie w yhuchnął.  (J- B.)

W drukarni J. Unger. —Wolno ^dru

nek  i b ryczka z tu rkotem na  kamiennym zat rzymała 
się bruku.

Polec iwszy  Harasyrnowi nie odjeżdżać ale stanąć 
na  uboczy,  wszedł  pan Michał  do sieni obszernej ,  
cegłą  wyłożonej i spotkawszy wyfrak o w a n ° g  o przy 
ze garku  lokaja,  zapytał  czy h rab iostwo  są w domu.

L o k a j  z góry spoj rzawszy  na n iepoczesną f igurkę 
s tryjaszka,  zapytał  :

— A czegóż to? j ak  g o d n o ś ć ?
P an  Michał  wymówiwszy  swoje  irnie i nazwisko,  

żądał widzenia się z padem hrab ią  lub hrabiną.  O d ­
szedł lokaj i wróc iwszy,  rzekł:

—  Pan  prosi,  wskazał  ręką na drzwi,  a sam  p o ­
szedł w przeciwną stronę.

I pan Michał  znalazł  się w obszernym pokoju,  w y ­
kwintnie ume blowanym,  zawieszonym por t re tami  fa-  
milijnemi; pokój ten o ile pamiętał ,  znacznie był te­
raz upiększony i odnowiony.

Ni ebawem drzwi przeciwległe otworzyły się z h a ­
łasem i wszedł J W .  łirabia, wysoki,  suchy,  już p o d ­
starzały,  z siwym kró tko uciętym włosem,  prosto się 
ieszeże t r zymający,  o twarzy  żół to-bladej  i c h o r o w i ­
tej. w oku la rach  zakrywających  siwe i zmutowano 
oczy. Brod ę  miał s ch ow an ą  W duży bal szmeh,  ubiór 
wykwintny  i e legancki ,  t r zymając się sztywno z g ł o J 
wą do góry,  powłóczył  ju ż  j e dna k  nogami,  w r u ­
chach  zaś j ć go  i w twarzy odbijał  wyraz dumy i zi­
mnej a sztywnej grzeczności ,  które są tak właściWe- 
mi tym co co s i ed mio ga łko wą  k or oną  w herbie po­
szczycić się mogą .

Z powitania j e g o  z panem Michałem,  ten ostatni  
zaczął  po żn a w ać  że hrabia niezbyt chętnie go  p rzy j ­
muje,  i że. zaczyna! go  t r ak towa ć  j a k o  [Potrzebują­
ceg o  może pomocy pieniężnej albo protekcyjnej ,  
a conto pokrewieńs twa  ze st rony żony,  do k tó rego 
się nie r ad przyznawał .

—  W  k tó rychże teraz s t ronach  p rzebywa?
—  Na  Wołyn iu  panie hrab io  pod Włodz imie ­

rzem.
—  Czy ma  jaki  obowiązek?
— Siedzę na własnym malutkim kawałeczku  ziemi 

i nic chwała  Bogu  od nikogo nie potrzebuję.  P rze je ­
żdżając tędy chc ia łem się li tylko dowiedz ieć o z d r o ­
wiu i powodzeniu J W .  pańs twa  k tó rych  szczycę się 
być dalekim chociaż krewniakiem i nic więćej.

—  A no niechże siada; dziękujemy —  rzekł  zmie­
niając nieco swoją oziębłość.

Gdv usiedli, hrabia rosparłszy się -i brodę bardziej 
w halstuch schowawszy, bawiąc się złotym łańcusz­
kiem od zegarka,  zaczął dość od niechcenia rospvty- 
wać się o Wołyniu,  o domach znaczniejszych w tam­
tych okolicach rodzin,  i gdy mii p. Michał  opowiadał  
o interesach,  położeniu,  związkach małżeńskich,  zaję­
ciach tych o których pytał,  nadymał  usta i prze rywał  
tylko: j. to mój dobry p zyjaćlel, to moja kuzynka,  a 
to bliski krewny« i t. p.

Następnie hrabia więcej szczegółowo i z większetn 
nieco zajęciem zaczął  rospytywać o jednego ze znajo­
mych sobie magnatów,  który miał  właśnie nowy pa ­
łac wystawić. Stryjaszek znając go dobrze i widząc, 
że z Zajęciem słucha go hrabia,  opisywał  drobiazgowo 
u rządzen ienowego  pałacu,  lecz zauważył,  że w twa­
rzy hrabiego uśmiech jakiś  ironiczny niedowierzania 
igrał,  gdy zaczął stryjaszek wychwalać gust i okaza­
łość  urządzenia.

W k oń c u  p r z e r w a ł  mu hrabia powstając:
—  No zaręczam,’że salonu takiego jak u mnie te­

raz peWno tam nie ma, niech pójdzie i zobaczy.
Stryjaszek,  który swoje opowiadania wyprowadzi ł  

nie z przekonania,  ale stosując się do usposobienia i 
pojęć hrabiego,  gdy powstali ,  zażył tabaczki na p ręd-  
će, mrugnął oczami i d robnym kroczkiem udał  się za 
hrabią.

Ten o t w o r z y w s z y  z ł o s k o t e m  drzwi  w p r o w a d z i ł  go  
do o g r o m n ć j  sali ,  w którćj  i s totnie j a ś n i a ł  przepych  
k r ó l e w s k i .

Obicia  by ły  ada ma s z ko w e ,  gzy ms y  Zł ocone ,  m eb l e  
p a l i sa n dr o we  z p y s z n e m  aksamitnern obi c i em,  pośfldz-  
ka tak ś l i ska i ś łkl i l iąca ze się l e dw o  na (iićj m ó g ł  û - 
trzyrnać stryjaszek o g r o m n e  wazo ny  alaba st ro we ,  d z b a ­
n y  z chińskiej  porce lany .  Zegary hronZowc pod k l o ­
szami,  ży rando le  i św ie c z n i k i  srebrne,  kdnfcłiy i inne  
k o s z t o w n e  drobiazgi .  To wszy s tko ud e rży ł o  Stryjaszka  
i oczy p o c i ą g a ł o  ku sob ie ,  ale w y w o ł a ł o  zaraze m w 
duchu my śl i  i u wa gi  o tern dz ie ci nne m z a m i ł o w a n i u  
s k u p y w a n i a  n i ep o tr ze bn y ch  a tak k osz t o w nyc h  f ra ­
szek,  za których ce nę  wi e l e  innych prawdz iwie  p o ż y ­
tecznych rzeczy da ło by  s ię  nabyć,  lub bez k tó łyć h  z u Ł 
p e ł n i e  obej ść  by s ię  mo żn a .  He że stryjaszek w i e d z i a ł  
że dość krytyczne p o ł o ż e n i e  m a ją t kow e  hra b iego  nic  
d a w a ł o  m u  prawa do tej dziec innej  zresztą  fantazji .  
Znając od dawna hrabi eg o i jego s ł a bo ść  do p o d o -

oVvrić.£—  W arsża \V n  dni-t 15 (27J  I' li idziflfn ifta  185-5 ro k u .  —  S te r

bnyth  fraszek, zauważył ,  że to upodobanie wzrastała 
z wiekiem, salon ów jak zńpamiętał  zawsze z preteti '  
sją umeblowany,  wszakże do dzisiejszego w wysta- 
wności w niczem nie by ł  podobny.

Widząc że hrabia sam z dziecinnem upodobaniem 
poi się tym widokiem i jakby z dumą oczekuje u8 
wrażenie jakie on na stryjuszk u sprawi  , zaczął  « '  
czewiście dziwić się i wychwalać

A! to panie cuda, cuda. A gdzie tamten pałac 
i salon niech się schowa,  — mrugając  oczami  mó­
wił stryjaszek.

—  Kosztuje  mnie to p rawda,  sde s t a ram  się żeby 
wszystko było comme il fa u t , — mówił  hrab ia  zado­
wolony widocznie mniemanem zdaniem i udanerni 
pochwa łami  s t ryja szka —  myślę jeszcze o urządze­
niu p od ob nem  gabinetu obok,  i o galeri i  szklańbej  tu 
od ogrodu!

— Ju ż  to mogę  zapewnić W ie lm oż n e go  hrabie­
g o  że mi się nic podobnie wys tawn eg o  nie zdarzył® 
widzieć,  — chwali ł  ciągle st ryjaszek,  rozmai te  zdzi­
wienia i admiracj i  wydając wykrzykniki ,  a oczami 
mruga ł  i bił palcami  o dłoń, bo hrabia w miarę jeg® 
pochwał ,  z dziecinnem zajęciem i zadowolen iem,  o- 
p r o w a d z a ł  go szczegółowie od przedmiotu do przed­
miotu,  wymieniał  cenę,  n aw e t  d w o m  porcel lano wyru 
ch ińczykom głowy poruszył,  a p rzykrą  twarz swoją 
wykrzywia!  do uśmiechu i widocznio w dobry wpadł  
humor.

To pokazywanie  t rwało z godzinę i wreszcie już 
znudziło st ryjaszka.  tak,  że rad był w duchu,  gdy  po­
wrócili  do pokoju w którym pierwotnie siedzieli.

J ednocześn ie  lokaj  zbl iżywszy się do hrabiego,  
zaanonsował  pana  Kopk iewicza .

— Czy to ten sam co był wczoraj  wieczór?
—  T ak  j e s t  J W .  panie.
—  A! prosić —  puszczam w dzierżawę Chmiełin,  

a to konkurent  i znać że się namyślił ,  r zekł  hrabia 
z u r ad ow an ą  twarzą do stryjaszka.

NiebaWetn weszła do pokoju niska f igurka szla­
checka ,  w krótkich nankinowych mocno  żół tego k o ­
loru śpodpiach ,  we f ra ku  grahiatowym sta rożytnego 
kroju,  mnąc  cżapkę W r ęka ch  i rusza jąc  co mome nt  
d ługą  śżyją j a k  g d y b y  chcąc  się Wyswobodzić z cz a r ­
nego wysokiego hals tucha,  który aż uszu z a r y w a ł —- 
f igurka ta z bojaźl iwą i Zgiętą miną,  zbl iżała się U U 
h rab iemu.

A! bonjour panie hopyt/ciewicżl z n iezwykłą  
uprze jmośc ią  zawołał  hrabia,  podchodząc  do gościa  
który go  poca łował  niżej ramienia;  i ruszając szyją 
rzekł:

—  W z gl ę de m  dziełżaWy chciałem je szc ze  W i e l ­
mo ż n em u  panu kilka p tmktóW..

— No,  no, proszę cię do gabinetu,  że mn ą  łatwy 
interes,  po r ozumiemy się.

T o  mówiąc,  wyszli obaj  d rzwiami przeciwłegłerni 
i zamknęl i  się, pozostawiwszy s t ryja szka  samego,  
który zaczął  d robnym kroczkiem chodzić po pokoju,  
zażywać tabaczkę i przebierać palcami  o dłoń,  z a ­
mierzając poże gn ać  hrabiego ,  nie widząc się nawet  
z hrabiną,  która za pe w ne  nie chciała sobie tyle zćr 
dać  płacy,  ażeby Wyjść i kuzyna powitać.

sp o j r z a w sz y  w okno,  ujrzał  s t ryjaszek swego  Ha-  
fasy ma stojącego,  j ak  dawniej  w swo jem  miejscu.

Długo tak sam pozostał  s tryjaszek,  nie wiedzą® 
co ze swbją  począc figurą, wreszcie  lokaj wszedłszy 
do gabinetu,  gdzie żywa p r owadzona  była r o zm o w a 
oświadczył  że waza na stole.

Wysze d ł  hrabia widocznie zadowolony z tej ży­
wej konferencj i  od której aż mu policzki po cz e r w ie ­
niały, a za nim KopkieWicz j e szcze  bardziej  szyją 
k r ^ < - y . _________(d. c. n.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H- Lilew. Ciołkowski Ign. ob. z Wołynia. Dziekoński EuS- 

ob. z Balii Wielkiej.—  tt. Sićrh. Andtychiewicz Aug. ob. i 
Stbulska. Bożewski Feliks ob. z Przecisrwa. Ciecbomski Wiln 
ob. z Giowa.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Ciemniewski Jan ob. do Borowic. Krajewski Fel. ob. do 

Jftttowa. Tilrsćjr Maksym, ob. do Komornik i Ksawery ob* 
do Szbhnidfzyc. W odzińsk i  Wojciech ob. do Pomiachow** 
Zawadzki Antoni ob. do Źytomrerza.
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TEATR WIELKI.  Jutro:  Lalka norymbergska-
Dwaj złodzieje..

TEATR ROZMAITOŚCI.  Jutro; Okno na lm  pię> 
trze. Pafnucy i  Narcyz. _____

PERSPKKIYW\ T E A IHALINĘ wynajmuje optyk Fik, alic# 
Miodowa Kr 479.

Dziś rano stopni ciepła 5, wczoraj w południe 8. 
Wysokość wody na Wiśle s tóp 3 cali 2. 
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